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w K o n s ty tu c ji D u szp a stersk ie j o K oście le  (26) w  jed n y m  szeregu , jak o  
głów ne czynn ik i p o rząd k u  społecznego. P rzy  czym  p raw d a , w yliczona 
na  p ierw szym  m iejscu , o raz  w olność o trzy m ały  sens egzy sten c ja ln y  
i ro z p a try w a n e  są  w  płaszczyźnie  d z ia łan ia . Jeszcze  sto sunkow o  n ie ­
daw no  S. J a r o c k i  w  sw ej K a to lic k ie j nauce sp o łeczn e j (P aryż  1964) 
oponow ał p rzeciw ko  p róbom  w łączen ia  p raw d y  do p o d staw  życia spo ­
łecznego w idząc w  n ie j k a teg o rię , k tó ra  odnosi się do p o rząd k u  po ­
znan ia , a n ie  d z ia łan ia  (s. 300). W ydana  ro k  później K o n s ty tu c ja  D usz­
p a sterska  p rezen tu je  stanow isko  w ręcz odm ienne, co z resz tą  w y raźn ie  
u w y d a tn io n o  w  je j k o m en ta rzach . Czy p rzeto  n ie  n a leżałoby  w  sposób 
b a rd z ie j zdecydow any  u w zg lędn ić  i te  p rzem iany?

W reszcie n iezro zu m ia ły m  w y d a je  się  fak t, że au to r, k tó ry  od la t 
z tro sk ą  i oddan iem  p ra c u n je  n a d  b ib lio g ra fią  teo log icznom ora lną  w y ­
d a ł p o d ręczn ik  bez żadnych  w sk azań  le k tu r  m ogących być u zu p e łn ie ­
n iem  kw estii, k tó re  z konieczności t r a k tu je  się  w  p o dręczn ikach  w  fo r­
m ie sk ró to w ej. N ajp raw d o p o d o b n ie j tom  M oralności życ ia  społecznego  
doczeka się w znow ien ia  — zap o trzeb o w an ie  na w y d aw n ic tw a  tego  ty p u  
je s t duże i, należy  się spodziew ać, będzie  w zrastać . O p a trzen ie  go w ów ­
czas zestaw em  b ib lio g raficzn y m  stanow iłoby  w ie lce  cenne uzupełn ien ie .

N adew szystko  je d n a k  ks. doc. O le jn ikow i należy  się  u zn an ie  za tę  
książkę , jak że  w  su m ie  cenną i bogatą . W m om encie, k ied y  n ap isan ie  
p o d ręczn ik a  sta ło  się  przedsięw zięciem  szczególnie tru d n y m , t ru d n ie j­
szym  n ie jed n o k ro tn ie  n iż  n ap isan ie  szczegółow ej m o n ografii, n iep o d o b ­
na n ie  podziw iać system atyczności, z ja k ą  u k a z u ją  się jego tom y  T eo ­
logii m o ra ln e j. Tym  b a rd z ie j, że w  n iesp e łn a  dw a la ta  od u k azan ia  
się  recenzow anego tom u, a u to r  o d d a je  do d ru k u  o s ta tn i już  tom  C hrze­
śc ija ń sk ie j m ora lności w sp ó łżyc ia  z  b liźn im i.

T a d eu sz  S ik o rsk i

R. C o s t e ,  E w angelia  i p o lity k a , P a ry ż  1969, E d itions d u  dialogue, 
ss. 262.

Czy E w an g elia  zaw iera  treśc i, k tó re  m ogą lu b  pow inny  in sp iro w ać  
i o rien to w ać  zaangażow an ia  po lityczne? N iek tó rzy  sądzą, że ta k  i sz u ­
k a ją  n a iw n ie  w  słow ie Bożym  gotow ych re c e p t po litycznych . In n i są  
przeciw nego  zdan ia  i u w aża ją  naw et, że by łoby  rzeczą  szkodliwą" po­
słu g iw an ie  się E w angelią  w  k sz ta łto w an iu  p a ń s tw a  ludzkiego . D eb a ta  
je s t s ta ra , a le  dziś p rz y b ra ła  na ak tu a ln o śc i. A u to r je s t p rzek o n an y , że 
należy  ją  w znow ić.

A polityczność C h ry s tu sa  je s t oczyw ista  — s ta ra n n ie  oddzie la  p ra w a  
Boga od p ra w  cesarza. O rędzie  ew angeliczne  n ie zaw ie ra  żadne j te ch ­
n ik i po lityczne j, lecz je s t p rz e n ik n ię te  duchem  m iłości, k tó ry  po w i­
n ien  n a tc h n ą ć  w szelką  p o litykę . Z w raca  się  do człow ieka jako  czło­
w iek a  i p o d w ó jn e  p rzy k azan ie  m iłości Boga i b liźn iego  w inno  się zn a-



310 S P R A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JE [38]leźć u podstaw  w szelkiej aktyw ności lu d zk ie j. Chrześcijań ska etyka polityczna oparta na ideale ew angelicznym  będzie polityką zaufania, p olityką realistyczną, p olityką solidarności m iędzyludzkiej, m iłości, n ie­agresji — m yśli, które Coste rozw ija w poszczególnych rozdziałach. U trzy m u je  przy tym , że choć te podstawowe w ym agania są stałe i jako  takie ważne we w szystkich epokach, to jednak z uw agi na konkretne uw arunkow ania w łaściw e poszczególnym  epokom  i krajom  istnieje ko­nieczność uznania pluralizm ów  politycznych o ile pozostają w ram ach w spom nianych w ym ogów . 'Coste daje dowód dobrej znajom ości tekstów  b ib lijn y ch  i egzegezy, którą um iejętnie łączy z rów nie dokładnym  w yczuciem  współczesnej rzeczyw istości lu d zkiej. Je g o  w yw ody cechuje głęboki hum anizm , duch toleran cji i poczucie realizm u. „P o lity k a  należy do spraw  człow ieka... D latego też chrześcijanie m ogą i m uszą w spółpracow ać z innym i w  za­kresie politycznym , bo obow iązkiem  ich jest dążyć do pozytyw nego w spółistnienia lu d zi” (s. 70).
Tadeusz S ik o rsk i

Dom  H e l d e r  C a m a r a ,  P ou r a rriver à tem ps, Brugos 1970, D es- clée de Brouw er, s. 183.Są  to przem ów ienia, apele i orędzia, poprzez które H . C am ara kon­tynuu je  niestrudzenie sw ój dialog z ludźm i reprezentującym i różne środow iska i w arstw y społeczne — z pracow nikam i n au ki, praw nikam i, m łodzieżą, robotnikam i... Ich  zbiorow e w ydanie nie jest prostym  po­w ieleniem  uprzednio w ypow iedzianych tekstów , lecz nowypn w ezw a­niem  skierow anym  do opinii publicznej. Je s t  aktem  protestu wobec skandalu upodlenia człow ieka w św iecie, w którym  pogłębia się roz­dział m iędzy kra ja m i bogatym i a biednym i, w którym  Kościół staje wobec zadań w ydatniejszego zaangażow ania się na rzecz sp raw iedliw o­ści. Je s t  też przypom nieniem  pilnej konieczności rozw oju św iata w pła­szczyźnie technicznej, politycznej i ku ltu ra ln ej. „C zego  ostatecznie p ra­gniem y? O  co w alczym y? Ch cem y w ym ieść nędzę z pow ierzchni ziemi, tę nędzę, która obraża Stw órcę. C h cem y, by człow iek m ógł w zrastać w taki sposób, by n ik t nie był redukow any do rzędu przedm iotu; by w szyscy ludzie m ogli praw dziw ie odczuć w sobie podobieństwo i obraz Boży; by m ogli znaleźć się w możności realizow ania swojego pow oła­nia w spółpracow ników  P an a, jako  obdarzeni m isją panow ania nad naturą i dopełniania stw orzenia; by praw a człow ieka przestały być m artw ą lite rą ” (s. 39).K siążk a  C a m a ry  nabiera szczególnego znaczenia w św ietle n ajn ow ­szych dokumentów, społecznych K ościoła, które coraz w yraźniej akcen ­tu ją  potrzebę przejścia do działania oraz powrotu do autentycznego chrześcijaństw a. A utor przekonuje z oczyw istością, ża ew angelizow anie


